Wybrane fragmenty z pozycji: 

Karpiński J.J. Puszcza opowiada. Warszawa: Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, 1951.
„Przez Puszczę”
„... Bór był podszyty świerkiem i leszczyną. Na jego brzegi stykające się ze szkarpami drogi wyległy ku przestrzeni i słońcu przeróżne gatunki kwiatów, traw, ziół i krzewinek. Wibrujące w promieniach słońca, rozgrzane powietrze tętniło życiem unoszących się tłumnie nad barwnym kobiercem owadów. Kosmate trzmiele leśne, drapieżne osy, chrząszczyki, muchy, pszczoły i motyle - wszystko to razem z kwiatami tworzyło bajecznie kolorowy, a tak niezmiernie ciekawy światek żyjący w słońcu swym własnym życiem u podnóża wiekowych olbrzymów. 

     Motyle, pszczoły i trzmiele najchętniej obsiadały kępy macierzanki, chabry i osty leśne oraz blade skabiozy. Na roślinach baldaszkowatych rej wodziły długowąse kózki i muchy. Rzadziej były odwiedzane przez owady kielichy dzwonków i naparstnic, lilie - zawojki i niebieskie orliki. Jechaliśmy w milczeniu, patrząc na ten przepych i bogactwo życia Puszczy  ... .

      Od strony lasu nadlatywał wielki, długonogi ptak. Zatoczył kilka kręgów i opuścił się na łąkę. Czarny bocian! W promieniach zachodzącego słońca lśnił mu się zielenią czarny pancerz na piersiach, połyskiwał karminem długi, mocny dziób. Stanęliśmy przyglądając się pięknemu ptakowi Puszczy, który kroczył wolno ku zarośniętej grążelami i trzciną rzece. 

     W powietrzu zaległa cisza i tylko gdzieś z oddali dolatywały dźwięki wieczornej pieśni drozda.”  

„Jelenie” 

„Barwna jesień puszczańska!

     Przy przymrozkach jesiennych tworzy się na ziemi z opadających liści grabów suty, złotolity dywan przetykany purpurą liści klonów i osiny. W promieniach rannego słońca srebrzą się oszronione siatki pajęcze, sypią skry zwisające z gałązek krople rosy. Gdzie słońce jeszcze nie dotarło, siwy szron okrywa trawy i badyle. Zionie stamtąd chłodem. ...

     Przechodziły jelenie. ...

     Znieruchomieliśmy obserwując z zapartym oddechem niecodzienne zjawisko. Silny byk o rozłożystych, silnych wieńcach zatrzymał się. Zwolna odwrócił głowę w naszą stronę i patrzył przenikliwie. Wyszło na dukt jeszcze kilka łań. Snuły się po koleinach i wybojach ogryzając ścięte przymrozkiem bedłki i młode pędy malin.

     Byk zwietrzył ludzki odór.

     Położył wieńce na grzbiet i skoczył w tę samą lukę, z której wyszedł na nasze spotkanie. Za nim, jak cienie, znikły przestraszone łanie.”

„Jak Miś chciał się zaprzyjaźnić z Żukiem”
„Miś odpoczywał pod rozłożystym świerkiem, a hen w górze szumiało na wietrze sklepienie Puszczy. ... 

     Miś widocznie poczuł chłód. Fala dreszczu poruszyła mu kudły na grzbiecie. Podkurczył łapy, zebrał się w sobie, siadł i ziewnął. 

     Opodal kroczył niemrawo czarnogranatowy żuk. Nagle zatrzymał się rozkraczając śmiesznie nogi – przed nim na igliwiu leżał spory patyk. Żuk zaczął włazić na przeszkodę. ... 

     Bystre oczy misia dostrzegły żuka i bacznie obserwowały jego wysiłki. Po chwili wyciągnął przed siebie łapę i poruszył żuka pazurem. Żuk podkurczył nogi i znieruchomiał. Miś zerknął figlarnie, cofnął łapę i czekał. Żuk leżał nieruchomo, ruszając od czasu do czasu wachlarzykiem czułka. Czarne oczy misia wnet dostrzegły ruchy wachlarzyka. Skoczył na równe nogi, popatrzył zawadiacko na skulonego żuka i stanął słupka.

     Rozpoczęła się zabawa. ...

     Czarnogranatowy żuk ostrożnie poruszył nóżkami. Miś aż zamruczał z zadowolenia i radości! Zgarnął przednimi łapami leżące przed nim igliwie i podrzucił wraz z żukiem do góry. Spadające śmiecie zaprószyło mu głowę oraz brunatne kudły. Otrząsnął się raz, drugi - kichnął. 

     Długo szukał czarnogranatowego towarzysza. Nie odnalazł go....”

Wybrane fragmenty z pozycji: 

Karpiński J.J. Z puszcz i lasów. Warszawa: Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, 1965.

„Urwipołcie”
     „Dzisiaj fotografowałem małe wilczki. ... 

     Próbowałem naprzód sfotografować  je przy piciu mleka, ale pchały się jeden przez drugiego z łapami do miski, więc jakże mogłem sporządzić fotografię, która by uwieczniła takie złe maniery moich wychowanków. Niemożliwe! Sądziłem, że jak się napiją mleka, to się uspokoją. Ale gdzie tam! ... 

     Wilczki te zostały odebrane od kłusowników, którzy wykradli je z gniazda pod nieobecność wilczycy. Choć widziały już na ślepka, były bardzo maleńkie. Całe bure, wyglądały jak psiaczki. Z początku nawet gryzły! Były bardzo nieufne i ponure.

     Karmił je woźny muzeum, a ja często byłem przy tym obecny lub też karmiliśmy wspólnie. Skończyło się na tym, że tylko nas obu uznawały, a do obcych odnosiły się wrogo. ... 

     Jeden wilczek wdrapywał się na moje kolana, drugi na kolana woźnego i zaczynało się „dojenie” przez smoczek. Gdy wypiły swoje porcje, bawiły się z nami, baraszkowały po kątach preparatorni i wyczyniały różne psikusy. ...”

„Zaskoczenie”
     „...Naraz zakołysały się pręty rosnących w wylocie bramy pierzastych jarzębin i ujrzałem olbrzymiego rysia. Tuż za nim posuwał się truchcikiem drugi, mniejszy. Pierwszy zatrzymał się przy jednym z wywrotów, otarł się o niego i przeszedł pod ścianą korzeni. Drugi skrył się za nią i ukazał się po chwili z boku przy paprociach. Tym samym niedbałym truchcikiem poszły dalej... Widziałam jeszcze przez chwilę w gąszczu ich cynamonowopłowe futerka i kuse, czarne na końcu ogonki....”

„Niespodzianka na leśniczówce”
     „Raniutko zbudziło mnie ze snu przyjemne ciepło wdzierających się kaskadą do pokoju promieni słońca. Muskały mi twarz, ręce i wysunięte podczas snu spod kołdry nogi. Trzeba wstawać!

     Lecz co to?

     Zachrobotało za szybą. Gdy odwróciłem głowę, zobaczyłem na ramie uchylonego na noc wietrznika śliczną czarną wiewiórkę! Przysiadła cicho, kręcąc na boki puszystym ogonem.

     Zamarłem w bezruchu z odwróconą ku oknu głową.

     Wiewiórka zeskoczyła z ramy wietrznika na ramę okienną, wyciągnęła szyję i zajrzała raz, drugi do wnętrza pokoju.

     Zgrabny skok w dół i – już siedzi na stoliku, który stał przy oknie. Spostrzegła pozostawioną przeze mnie z wieczora na stoliku torebkę z owocowymi cukierkami. 

     Co za mina! Brakowało tylko tego, bym ujrzał za chwilę, jak pocieknie jej ślinka z koniuszka różowego języczka!

     ... Rozsiada się wygodnie, nakrywa ogonem i ujmuje cukierek w przednie łapki. Młynkując nim i zdzierając jednocześnie ząbkami papier, w mig odwija słodki przysmak. 

     Słyszę wyraźnie, jak skrobie siekaczami po powierzchni cukierka, zgryzając go rychło doszczętnie. Oblizuje teraz różowym języczkiem zawalane słodyczą wąsy. ...”

„Nygus”
     „Przysłano do dyrekcji parku młodego, nie umiejącego jeszcze latać myszołowa. Należał do gatunku myszołowa zwyczajnego. Był wielkości niedużej kury, brunatno i szaro ubarwiony, z podłużnie czarniawo sztrychowanym spodem ciała i krótkim jeszcze ogonem. Na końcu ogona była widoczna dość szeroka ciemna przepaska. Tęczówki oczu miały brunatnawy odcień, dziób i pazury były ciemne, zaś woskówka wokoło dzioba oraz nogi – żółte. ...

     Początkowo był dziki, bił dziobem i skrzydłami. Trzymano go w drwalce, a gdy nieco oswoił się, został wypuszczony na podwórze. 

     Jego pierwsze pojawienie się tam wywołało wśród kur taki popłoch, że z krzykiem rozleciały się na wszystkie strony i poukrywały, gdzie która mogła. Nie okazywał żadnego nimi zainteresowania. Skakał po murawie, a gdy napotkał koryto z resztkami gotowanych dla kur ziemniaków, zaczął wydziobywać je i z apetytem zjadać. Od tego dnia wypuszczano go codziennie z drwalki, w której jedynie spał, siedząc na stosie narąbanych drew. Przezwano go Nygusem. ...    

     Przyzwyczaił się do kur tak dalece, że jadł z nimi z wspólnego koryta, rozsiadając się wygodnie na jego brzegu. Krzywdy im nie robił.

     Pewnego dnia poszedł z nimi spać do kurnika i zajął miejsce na najwyższej grzędzie. Odtąd sypiał tam stale, a do drwalki nie dawał się zapędzić. Ludzie nie mogli nadziwić się tej przyjaźni drapieżnika z kurami i przychodzili często oglądać niezwykłe widowisko jedzenia z nimi razem z jednego koryta. ....” 

„Uparciuch”
     „Wczorajsza burza naderwała część korzeni wielkiej brzozy. Stała teraz pochylona. Utrzymywały ją w tym położeniu nieuszkodzone korzenie tkwiące mocno w ziemi i napięte jak stalowe liny. ...

     Żubr Borus stał opodal i przez dłuższy czas przyglądał się pochylonej brzozie. Gdy rozległ się huk rwącego się korzenia, drgnął. Odczekał chwilę i podszedł do drzewa. Obszedł je wkoło i zatrzymał się od strony, z której sterczały obnażone korzenie. ....

     Borus pochylił łeb i próbował zaczepić rogiem o napięty korzeń. Gdy mu się to udało, przysadził się, wyprężył kark i ciągnął. Korzeń trzeszczał, lecz nie poddawał się sile olbrzyma. Borus wsparł się racicami w ziemię, sapał, dmuchał, lecz nie mógł dać rady. Chlastał ogonem po bokach ciała, opędzając się od dokuczających mu much. Po nieudanej próbie zmienił pozycję i usiłował wsadzić pod korzeń drugi róg z przeciwnej strony. Zaczepił go, ale róg ześlizgnął się po gładkiej powierzchni korzenia, który oparł się teraz o łeb olbrzyma. Żubr znowu przysadził się, natężył mięśnie potężnego karku i parł czołem korzeń do góry. Rozległo się trzeszczenie, potem huk, a żubra aż podrzuciło. Korzeń został rozerwany na dwoje.       

     Korona brzozy drgnęła. Zakołysały się gałęzie, zaczęło trzeszczeć, rwać się i pień chylił się wolno ku ziemi. Gdy gałęzie oparły się o sąsiedni świerk, pień przestał się chylić – równowaga została przywrócona.

     Borus stał i czekał. ....

     Przysunął się nieco bliżej do pnia i podsadził pod korzeń róg. Rozpierał się, prężył mięśnie, sapał. W sklepieniu puszczy znowu rozległy się trzaski: łamały się gałęzie zwartych ze sobą koron świerka i brzozy. ...

     Pień brzozy zaczął się chylić ku ziemi. Huknęło jak gromem, ziemia wydała głuchy jęk, aż poszło echo po lesie. Puszczański kolos, pokryty białoszarą, niemal gładką korą, legł u stóp puszczańskiego olbrzyma. Na lśniącej, brunatnej sierści Borusa widać było mokre plamy potu. Świadczyły one o wysiłku, na jaki się zdobył wywalając brzozę.     

     Echo łoskotu walącego się drzewa rozpłynęło się w stropie puszczy. 

     A Borus stał pośród gałęzi korony kolosa i chciwie objadał ze skórzastych liści tkwiący na koronie, wrośnięty weń, ciemnozielony krzak jemioły.”  

„Niesłychane zdarzenie”
„ – Naczekali się niemało, ale widowisko mieli nie byle jakie – tak zaczął Filimon nowe opowiadanie.

     Zdarzyło się to po zbudowaniu kolei z Hajnówki do Białowieży.

    Jedzie sobie pociąg, dojeżdża do połowy drogi i nagle zaczyna gwałtownie zwalniać biegu. Maszynista gwiżdże, pasażerowie powtykali głowy w okna i pociąg staje. Zahamował tak, że koszyki i walizki pospadały z półek. Pootwierały się drzwi wagonów i ludzie zaczęli wyskakiwać, aby zobaczyć, co się stało. Jeszcze jedni nie zdążyli wysiąść, a drudzy, którzy wyskoczyli wcześniej, już biegli z powrotem, wdrapywali się do wagonów i z krzykiem: - Żubry! – zatrzaskiwali drzwi za sobą. W jeden mig wymiotło wszystkich.

     Na dwadzieścia kroków przed lokomotywą stał przy mostku w poprzek toru żubr i najspokojniej oblizywał sobie czarny pysk. Co robić? ...

     Rada w radę i maszynista z pomocnikiem zaczęli znowu gwizdać. Żubr nic – tylko chlasta ogonem. Pogwizdali, pogwizdali i znowu cicho, a okna pełne głów.

     Czekali, czekali, odczepili po cichutku parowóz i zaczęli podjeżdżać do żubra. Żubr łypnął tylko ślepiami na maszynę i oblizał się smacznie.

     Naraz, jak puszczą na boki parę, jak zagwiżdżą, a żubr obrócił się, schylił łeb i – na maszynę.

     Ludziska boki sobie zrywają od śmiechu, a maszynista z pomocnikiem zawracają maszynę.

Widząc, że maszyna ucieka, żubr oblizał się znowu i stanął. Ale nie spuszczał jej już teraz z oka. ....

     Znowu rada w radę i zaświecili dwie latarnie – wprost żubrowi w ślepia. 

Zrobiły mu się zielone od światła, zadarł ogon i wio! na maszynę. Ledwie zdążyli latarnie zgasić, boby w nich szkła powybijał. 

     Maszyna stała i żubr stał, a w oknach ludzie się śmiali jak na zabawie.

     - Śmiejta się, śmiejta! – huknął maszynista. – Jak was tak do wieczora i przez noc potrzyma, to będziecie dopiero cienko śpiewać!

     Do nocy to ich nie przetrzymał, ale stali tak trzy i pół godziny. Widać znudziło mu się wreszcie, bo maszyna ciągle stała, a i ludzie przycichli. Pooglądał się na boki, potrząsnął groźnie łbem, aż broda zalatała, i powolutku zszedł z toru. Przesadził zgrabnie rów przy mostku i machając ogonem, skrył się pomiędzy drzewami. ...

     A w Białowieży to tego wieczoru huczało jak w ulu – tak ludziska biegali opowiadać jeden drugiemu o niesłychanym zdarzeniu.”          

„Miś w tarapatach”
     „Gdy pociąg stanął na stacji w Białowieży, wysypały się z wagonów gromady dzieciaków, które przyjechały na wycieczkę do puszczy. Zaspane, zmęczone drogą, nakładały pośpiesznie płaszcze, zrzucały plecaki, podawały z rąk do rąk ciężkie pakunki wypchane bielizną i żywnością. ... Każda z grup podążała teraz osobno kierując się do wyznaczonych im pomieszczeń. Grupa dziewczynek została skierowana – ku swojej radości - do Myśliwskiego Domu. Naprędce złożono na dziedzińcu plecaki i inny bagaż podążając przed główne wejście na raport. Wychowawczynie uwijały się wśród hałaśliwej gromadki nawołując do zachowania porządku i spokoju.

     Zaczajony w świerkach miś widział, jak otwierano wrota dziedzińca i jak wybiegały stamtąd dziewczynki. Gdy całe towarzystwo oddaliło się, opuścił kryjówkę, podkradł się pod wrota i wsunął nos w szparę przy zamknięciu. Widocznie poczuł smakowite zapachy dolatujące z głębi dziedzińca, gdyż zaczął wkładać w szparę to jedną, to drugą łapę próbując  otworzyć wrota. Nie umiał tego dokonać.

     W miejscu gdzie parkan przylegał do muru, była rynna. Miś podszedł tutaj, wdrapał się na nią i w kilka sekund był już na szczycie ogrodzenia. Siadł okrakiem na parkanie, stroił pocieszne miny, rozglądał się i mruczał.

     Na dziedzińcu nie było nikogo.

     Miś ciekawie spoglądał na porozkładane plecaki, teczki i walizki – właśnie one kryły w sobie źródło ponętnych zapachów! Spuścił się więc ostrożnie na dziedziniec, stanął na wszystkie cztery łapy i poczłapał ku przynęcie. Usiadł na zadzie, zamruczał i podrapał się niezdarnie po kudłach. 

     W końcu zabrał się do „roboty”. Obwąchiwał plecaki, wytrząsał zawartość teczek, darł na strzępy papier wydobywając coraz to inne smakołyki.

     Co się nie nadawało do zjedzenia, odrzucał na boki, miętosił w łapach i deptał. Kiełbasa, kanapki, chleb i bułki znikały w jego paszczy z zadziwiającą szybkością. Czekoladę pochłaniał razem z opakowaniem, zbierał łakomie rozsypane na murawie cukierki. W miarę zaspakajania swego niedźwiedziego apetytu stawał się coraz bardziej wybredny. Chlebem pogardzał zupełnie, z kanapek zlizywał tylko masło, mięso jadł niechętnie, jakby z przymusu.

     Dorwał się wreszcie do pudełka z ciastkami – te smakowały mu; mlaskając jęzorem, raczył się nimi obficie.

     Był tak opanowany łakomstwem, że nie słyszał nawet gwaru powracającej dziatwy.

     Gdy otworzono wrota dziedzińca, ujrzano go siedzącego na stosie nagromadzonego bagażu  i dojadającego resztki cukiernianych smakołyków. Pysk miał usmarowany kremem, kudły zaprószone okruchami pieczywa, a w koło leżały powywracane walizki, rozrzucone drobiazgi, strzępy papieru i opróżnione teczki. Okrzyki zgrozy pomieszały się z okrzykami zachwytu. Dziewczynki biegały i hałasowały, przywołując podążające za nimi wychowawczynie.....”

  „Nalot”
     „Siedzieliśmy wieczorem przy otwartym oknie, obserwując zlatujące się do światła żarówki ćmy i inne nocne owady. W pewnym momencie wlatuje do pokoju  nietoperz. Zaczyna kręcić się pod sufitem, wokół ścian, później wkoło lampy. Widać, że bada teren, na którym się znalazł. Domniemania nasze okazują się słuszne, gdyż  nietoperz nie zważając na naszą obecność w pokoju zaczyna chwytać i pożerać wlatujące przez okno owady. Odgryza chwytanym ofiarom skrzydła, które spadają na stół i podłogę. Wkrótce wlatuje drugi i polują teraz we dwójkę. Gdy wlatuje za nim jeszcze jeden, mamy tego dość. Posługując się ręcznikiem próbujemy wygnać je z pokoju. Spłoszone nietoperze zaczynają wydawać znane już nam sykające dźwięki. Zaczyna się niebywały rwetes. Przez okno tłoczą się teraz do pokoju inne, sykając nad naszymi głowami na przemian z tamtymi. Te sykające dźwięki są nie tylko dźwiękami sygnalizacyjnymi, lecz i alarmującymi, na które reagują natychmiast inne osobniki, zlatując się tłumnie do miejsca, skąd dźwięki pochodzą. W nadziei zlikwidowania zajścia gasimy żarówkę. Nie odnosi to jednak żadnego skutku. Siedząc w ciemnościach słyszymy, jak pokój zapełnia się nadal zaniepokojonymi nietoperzami.

     Upłynęło sporo czasu, nim zapanował spokój. Nietoperze przestały wreszcie sykać i powoli wyniosły się z pokoju.”             

„Co było w garnku?”
     „W sosnowo-dębowym borze stał przy rezerwacie żubrów schludnie utrzymany drewniany budyneczek – dyżurka dla strażników. W kuchence dyżurki były poustawiane na półkach gliniane garnki do mleka. Gdy strażnik schodzący z dyżuru sięgnął po jeden z nich – odskoczył przerażony, gdyż coś w garnku zahuczało, a naczynie trzęsło się przez chwilę, jakby nim ktoś poruszył. 

     Zaciekawiony niezwykłym zjawiskiem, przystawił krzesło, wszedł na nie, zaświecił zapałką i zajrzał do garnka. Wywołało to nowy wstrząs naczynia. Zdołał jednak stwierdzić, że w naczyniu siedzi jakiś zwierzak.

     Zawołał drugiego strażnika mówiąc mu, że w garnku siedzi szczur. ...

     Zaczęli się naradzać. Zdecydowali w końcu, że to nie może być szczur, boby dawno uciekł, lecz prawdopodobnie ten sam pilch, który kręci się stale koło dyżurki. ....  Zajrzeli jeszcze raz do garnka i zobaczyli czarne jak węgiel, wyłupiaste oczy oraz puszysty ogon. ...

     W nocy nie zaszło nic nowego. Gdy zajrzeli do garnka nad ranem, ogarnęło ich zdumienie. Stwierdzili, że zwierzątko w garnku okociło się! Wnętrze było wysłane mchem, a oprócz starego pilcha znajdowało się w naczyniu czworo gołych, ślepych pilsząt!”

„W puszczy” 

     „Nad zarośniętą po brzegach maliniakiem i paprociami drogą zwarły się gałęzie drzew, tworząc w górze szumiące sklepienie. 

     Po obu jej stronach wznoszą się potężne kolumny puszczańskich lip i dębów, porozrzucanych to tu, to tam wśród morza różnokształtnych pni grabiny i pstrokatych pni klonów. Ponad sklepieniem puszczy strzelają ku niebu pojedyncze stożki olbrzymich puszczańskich świerków. Na liściach drzew i paproci wiszą mieniące się w słońcu kropelki wody - ślady wczorajszej nawałnicy. 

     Z gleby unosi się mgiełkowaty opar przepojony zapachem grzybów i próchnicy.

     Gorące promienie letniego słońca z trudem przedzierają się przez luki w zielonym sklepieniu. Ich złociste wiązki znaczą swą drogę powłóczystym welonem i malują na dnie lasu nieregularne słoneczne plamy. Nad jedną z takich plam, na środku drogi, zatacza kręgi duży motyl z białymi przepaskami na ciemnobrunatnych, prawie czarnych skrzydłach.

     Zniżył lot, zatoczył majestatycznie jeszcze jeden krąg i usiadł.

     Wachlując od czasu do czasu szerokimi skrzydłami, chciwie spija rosę z wilgotnej ziemi, a spłoszony furkotem przelatującego ptaka unosi się w powietrze i zatacza coraz to nowe kręgi nad drogą. ...

     Niespodziewanie i szybko rozwarła się nad drogą zielona ściana maliniaka i coś dużego wyskoczyło z zarośli. Płowy, kusy zwierz z okrągłym pyskiem i spiczastymi, sterczącymi do góry uszami ostrożnie obejrzał się na prawo i lewo. Upewniwszy się o własnym bezpieczeństwie, kocim ruchem wygiął do góry grzbiet, otrząsnął jedną łapę, potem drugą, przeciągnął się rozkosznie i truchcikiem pobiegł drogą. Nagle przypadł do ziemi, dał susa w bok i znikł za ścianą maliniaka po przeciwległej stronie drogi.

     Nad głową umykającego chyłkiem rysia zaskrzeczała sójka.”          

„Łasiczki”
     „Odpoczywałem na szkarpie rowu przy drodze wiodącej przez pola. Słońce zachodziło i głośno grały świerszcze.

     Wtem mignęło coś w wylocie niewielkiej norki, tuż obok mnie na szkarpie.

Zacząłem obserwować.

     W świetle wylotu norki ukazały się po chwili trzy malutkie, brązowe łebki zaopatrzone w krótkie okrągłe uszki, czarne ślepka i biały pod spodem pyszczek. Były tak ruchliwe, jak przysłowiowe żywe srebro. To któryś z nich wychylał się z otworu na zewnątrz i wtedy widać było białe podgardle zwierzaczka, to wszystkie trzy wykonywały błyskawiczne ruchy na prawo i na lewo, znikały albo pojawiały się w otworze.

     Poruszyła się trawa na szkarpie. Ujrzałem niewielkiego, o wydłużonych kształtach ciała, czworonoga podążającego susami z tłustym polnikiem w pyszczku w kierunku norki. Z wierzchu był barwy czekoladowej, pod spodem - śnieżnobiały, z niezbyt długim ogonkiem. Podskoczył do norki i  i błyskawicznie skrył się w niej ze zdobyczą.

     Poznałem łasicę łaskę.” 

Wybrane fragmenty z pozycji:

Karpiński J.J. Taaakie dziwy. Warszawa: Nasza księgarnia,1960.   

„Ryży lisek”
„Do parku przyszedł raz ryży lisek. Chodził koło kopek pachnącego siana na wykoszonych trawnikach i czegoś szukał. Nie zauważył wcale, że w jednej kopce była spora dziura i w sianie siedzieli Przemek, Ziutek i Maja.

     Dzieci, gdy tylko zobaczyły liska, zaczęły mu się z zaciekawieniem przyglądać.

     Ryży lisek szedł prosto w ich stronę, wlokąc za sobą długi ogon. Dzieci siedziały jak trusie w oczekiwaniu na to, co będzie. 

     Lisek podszedł do jednej kopki siana i stanął. Wyciągnął szyję, wetknął czarny nos w siano i wącha. Potem zaczął obchodzić kopkę dokoła. Skrył się za nią. Po chwili pokazał się z drugiej strony  i znowu stanął. 

     Postał troszeczkę, a potem skoczył na kopkę, uderzając w nią łapkami.

     Z siana, jak z procy, wyskoczyła polna mysz. Lisek za nią i – cap! już ją ma. Schrupał i oblizuje się.

     Pomedytował trochę i idzie do drugiej kopki. Był już w połowie drogi, gdy stanął. Coś chyba zobaczył, bo przygląda się. 

     Dzieci widzą, jak lisek spuszcza łeb, wącha po ziemi i nagle zaczyna kopać. Przebiera łapkami – tylko piasek pryska na boki!

     Koło liska zaczynają  latać osy – coraz to większa ich chmara! Lisek opędza się od nich, ale wciąż kopie.

     Osy latają wkoło liska i napadają na niego. Ale on ma pod ryżym futerkiem gęsty puch i wcale się ich nie boi. Co która chce go użądlić, to zaplątuje się w puchu.

     Dokopał się lisek do gniazda os. Wyciąga je z ziemi i ze smakiem zjada tłuste larwy. 

     Zjadł wszystkie, oblizał się i najedzony poszedł przez park do lasu.

     Przemek, Ziutek i Maja długo siedzieli w kopce siana.

Bali się os. Dopiero gdy usłyszeli wołanie babci, wyskoczyli z kopki i pobiegli co sił w nogach.

     Nad skoszonym trawnikiem wciąż jeszcze latały osy, a na dróżkę sfrunął pstry dudek z dużym czubem na głowie. Spacerował i hopał: Hop-hop-hop! Hop-hop-hop!”     

„Kolczaste kłębuszki”
„Rano w niedzielę zawrzała robota. Przemek z Ziutkiem zbierali pudełka potrzebne na wyprawę do parku. Wyciągnęli je z szuflad w szafach, a nawet z kredensu i spiżarki. Przemek znalazł w dolnej szafce kredensu napoczętą paczkę zapałek. Nic nikomu nie mówiąc, powysypywał zapałki z pudełek do pustej miski, a pudełka schował pod kredens. Dopiero przed samym wyjściem chłopcy naładowali nimi kieszenie. 

     Dziadek ledwie zobaczył wypchane kieszenie ich spodenek, zaczął się głośno śmiać. Babcia w krzyk, gdzie podzieli zapałki, a ci w płacz, by im pudełek nie odbierała. ...

     Wyruszyli z dziadkiem do parku. Ranek był piękny, słoneczny. Na dachu leśniczówki klekotały w gnieździe bociany. Od strony lasu dobiegało kukanie kukułki.

     Do parku wybrali się po muszelki. Było ich tam pełno, leżały pomiędzy kamykami żwiru na dróżkach – jedna piękniejsza od drugiej. Podnosili je, oglądali i chowali do pudełek. Wkrótce zapełnili nimi wszystkie pudełka. Zmęczeni usiedli z dziadkiem na ławce, by nieco odpocząć.

     Wtem usłyszeli jakiś szmer. Przemek obejrzał się i chwycił dziadka za rękaw. Patrzą, a tu prosto na nich idzie wolniutko w trawie – duży jeż! Czasami przystaje i ogląda się poza siebie. A trawa za nim rusza się – jakby ktoś tam jeszcze szedł.

     Dopiero gdy stary jeż podszedł bliżej, zobaczyli toczące się w trawie cztery kolczaste kłębuszki. To stara jeżyca prowadziła swoje dzieci!

     Podeszła do ławki i zatrzymała się. Kolczaste kłębuszki ustawiły się koło niej rządkiem. 

     W pewnej chwili dziadek poruszył się. 

     Stara jeżyca jak prychnie, jak podskoczy do góry! Małe jeżyki pozwijały się zaraz w kuleczki i leżą cichutko.

A stara jeżyca wciąż prycha bojowo i straszy.

     Dziadek podniósł się z ławki. Teraz jeżyca wystraszyła się sama i prędziutko zwinęła w kłębek.

     Chłopcy skaczą z radości. Dużego jeża już widzieli, ale takich malusieńkich jeżyków nie widzieli jeszcze nigdy.

     - Dziadziusiu! Jakie one ładne! – woła Przemek.

     - A jakie ciekawe! – dodaje Ziutek. – Spójrz, wysuwają z kuleczek łebki i patrzą ukradkiem, co się dzieje!

     - Chodźcie – mówi dziadek. – Staniemy koło tamtego drzewa i będziemy patrzeć, co teraz zrobią.

     Gdy odeszli, stara jeżyca wysunęła ostrożnie z kłębka czarny nos, potem stanęła na nogi i zaczęła szturchać pyszczkiem małe kuleczki. Młode jeżyki zaraz poruszyły się w trawie.

     Jeżyca wyszła z nimi na dróżkę i cała piątka przeszła sznurkiem na trawnik z drugiej strony.

     Skryły się w kępie jaśminów.”        

Wybrane wiersze J. J. Karpińskiego  
Puszcza

Czy widziałeś te sosny tak dumnie wyniosłe,

     I świerki niebotyczne, i dęby, porosłe

Mchem brodatym od podstaw aż hen pod sklepienie,

     Stare lipy – olbrzymy, co są jak marzenie?...

Czy widziałeś jak zwartą gromadą od ziemi

     Młodzieży bujnej legion pnie się za staremi?...

A czyś wiosną podsłuchał tam cudną pieśń głuszca?...

     Nie?.. Idź, usłysz i obacz – poznasz, że to puszcza. 

Konwalie

W ustroniu zacisznym, śród grabów, leszczyny,

      I świerków kępiastych, wysmukłej brzeziny

W balsamicznym zapachu poranku skąpana,

     Jakby śniegiem pokryta, bieli się polana.

Morze, morze konwalii w dzwoneczków biel strojone!

     Wiatr poruszył gałązki, wpadł w gąszcze spokojne,

Podchwycił hejnał puszczy, niosąc go w dal światu,

     A z polany wionęło falą aromatu.

Samotnik

Szmer w kępie nie ustawał. Z pośród gąszczów łona

     Ostrożnie wysunęła się plama czerwona,

Majaczyła tak długo na tle kęp osiny,

     aż wreszcie znikła zwolna, sama, bez przyczyny.

Kos szeleścił po liściach, wciąż lustrując krzaki;

     Spłoszony – nagle wzleciał, a podniósł wrzask taki,

Że, zdało się, osiki z przestrachu zadrżały: - 

     Z za krzaków kroczył wolno rogacz okazały. 

Wschód słońca w puszczy

Zarumieniony w poranku jesiennego chłodzie,

     Pierwszy promień wystrzelił do góry na wschodzie,

Przebił z trudem zaporę rozlanej mgławicy

     I dzień wieścić biegł w knieje lotem błyskawicy.

Majestatyczny, wielki stał pośród polany

     W brzasku słońca Król Puszczy, jakby zadumany,

Ocknął się, potrząsł brodą, rozpalił źrenice

     O przed bóstwem dnia schylił rogów półksiężyce.

Książę puszczy

Noc jasna, - w konarach sosen płyną szmery

     Cichutkie, cichuteńkie, jak polot chimery,

Czasem szyszka w mech spadnie z wyniosłej smreka głowy,

     Lub ponure się ozwie gdzieś wołanie sowy.

Sza!... Trzasnęła gałązka, błysło oczu dwoje...

     Ryś, rabuś – wieczny tułacz wyszedł na rozboje.

Przystaje niespokojny, coś wietrzy...wnet zbacza.

     Ruszył chyłkiem za tropem starego rogacza. 

